
wil.org.plWIELKOPOLSKA IZBA LEKARSKA

……ssąą  ttaakkiiee  cchhwwiillee  ww  żżyycciiuu,,  kkiieeddyy  nnaappiissaanniiee  kkrróóttkkiieeggoo  tteekkssttuu
ssttaajjee  ssiięę  bbrrzzeemmiieenniieemm  ttrruuddnnyymm  ddoo  uuddźźwwiiggnniięęcciiaa..  NNiieesstteettyy,,
ttaakkaa  cchhwwiillaa  nnaaddeesszzłłaa..  II  nniiee  uukkrryywwaamm,,  żżee  nniiee  wwiieemm,,  cczzyy  nniiee
sspprraawwii  mmii  ttaakkiieejj  ssaammeejj,,  jjeeśśllii  nniiee  wwiięękksszzeejj  ttrruuddnnoośśccii  nniiżż  kkiill--
kkaa  zzddaańń,,  kkttóórree  ppoowwiieeddzziiaałłeemm,,  aa  rraacczzeejj  ssttaarraałłeemm  ssiięę  ppoowwiiee--
ddzziieećć,,  ssttoojjąącc  pprrzzyy  ggrroobbiiee  IIwwoonnyy  JJaakkóóbb..  BByyłłaa  oossoobbąą,,  zz  kkttóórrąą
pprrzzeezz  nniieemmaall  cczztteerryy  llaattaa  nnaajjbblliiżżeejj  wwssppóółłpprraaccoowwaałłeemm  ii  zz  kkttóó--
rrąą  ppoołłąącczzyyłłaa  mmnniiee  pprrzzyyjjaaźźńń..  JJeesstteemm  dduummnnyy,,  żżee  ww  cchhwwiillaacchh
ttaakk  nniieezzwwyykkllee  ddllaa  nniieejj  ii  RRyysszzaarrddaa  ttrraaggiicczznnyycchh  mmooggłłeemm  bbyyćć
ppoommooccnnyy..  JJeesszzcczzee  nniiee  oocchhłłoonnęęłłaa  ppoo  ssttrraasszzlliiwwyymm  cciioossiiee,,
jjaakkii  zzggoottoowwaałł  JJeejj  llooss,,  aa  jjuużż  nnaa  ttęę  ddrroobbnnąą  bblloonnddyynnkkęę  ssppaaddłł
kkoolleejjnnyy,,  zz  kkttóórryymm  nniiee  ttyyllkkoo  OOnnaa,,  aallee  nniikktt  jjeesszzcczzee  ssoobbiiee  nniiee
ppoorraaddzziiłł..

W iadomość o nowotworze dla lekarza mającego prze-
cież wiedzę medyczną jest szczególnie trudna. W tym miej-
scu chcę podziękować wszystkim lekarzom i pielęgniarkom,
którzy nieśli Jej pomoc. I nie są to podziękowania podykto-
wane obowiązkiem. Wiem, że sama to zrobiła. Dodawaliście
Jej odwagi do walki z nieuchronną chorobą. Było to dla Niej

bardzo ważne. Odwiedziłem Iwonę cztery dni przed śmiercią
i do końca mych dni będę pamiętał tę rozmowę, a zwłaszcza
zdanie, jakie powiedziała do nas, kiedy z żoną wychodziliśmy.
Powiedziała „ja się jeszcze nie poddałam”. Przekonała mnie, że
jeszcze może się udać, bo siły miała nadzwyczajne. Kilka dni
przed śmiercią przyjmowała pacjentów wśród współpracują-
cych z nią pielęgniarek, o których mówiła – moje kochane pa-
nie. Z drugiej strony, widziałem, jak wygląda i jak cierpi. To
prawda, że nadzieja umiera ostatnia, a głos serca w takich sy-
tuacjach zagłusza głos rozumu…

W tym miejscu, w imieniu Ryszarda Jakóba i własnym, chcę
podziękować wszystkim bez wyjątku, którzy towarzyszyli
Iwonie w jej ostatniej drodze na „wieczny dyżur” i za nade-
słane wyrazy współczucia od tych, którzy z nią zarówno na
niwie zawodowej i samorządowej, jak i w życiu codziennym
się spotykali. Odeszła osoba, z którą rozumiałem się bez słów,
telepatycznie. Wiedziałem, że mam zatelefonować albo że za
chwilę dostanę SMS-a. Wiem, że i teraz, kiedy będę potrze-
bował jej rady, znajdzie sposób, żeby jej udzielić… 

Tak to już jest, że czasem dotykamy spraw ostatecznych, ale
nasze życie doczesne niezmiennie toczy się nadal. Zbliżają się
święta Bożego Narodzenia. W tym miejscu chcę wszystkim
złożyć życzenia spokojnych świąt i szczęśliwego następnego
roku. Obyśmy mogli leczyć tych wszystkich, którzy naszej po-
mocy potrzebują, bez patrzenia przez pryzmat pieniędzy płat-
nika i kryzysu. Jak będzie – czas pokaże. 

Moim zdaniem... 
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